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S P R A W Y  P O L S K I E .
POLSKA A LITWA.

Lietuvos źinios 25.IV zamieszcza treść odezwy, 
szerzonej na Litwie przez „Związek przyjaciół Polski 
i Litwy“. Odezwa nawołuje społeczeństwo litewskie do 
nawiązania stosunków gospodarczych z Polską, wyma­
ga bowiem tego interes Litwy, która nie powinna dać 
zarobić Niemcom przy dostarczaniu towarów polskich 
na Litwę drogą okrężną. „Polacy nie są wrogami Lit­
wy, Polsce nie potrzeba ziemi litewskiej, gdyż ma ona 
pod dostatkiem w łasnej; natomiast ziemi litewskiej po­
trzeba właśnie Niemcom, duszącym się w swych zwę­
żonych granicach... Zbliżenie z Polską jest Litwie po­
trzebne dla jej wzmocnienia ekonomicznego, jak rów­
nież i w tym celu, by Litwa przestała być prowincją 
Niemiec, przez nie kolonizowaną i germanizowaną... 
W razie zbliżenia z Polską olbrzymie masy towarów 
pójdą tranzytem przez Litwę do portu Kłajpedzkie- 
go...“

Powyższą odezwę dziennik zamieszcza p. n. „Ja­
kiej Litwy chcą Polacy ?“ bez dalszych komentarzy.

Lietuvos Żinios 25.IV zamieszcza znany z de­
pesz wywiad Wolcłemarasa p. n. „Rokowania z Pol­
ską trw ają".

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Vorwdrts 26.IV  w koresp. z Warszawy pisze, że 
nowemu rządowi „pułkowników" trudniej będzie zna­
leźć drogę do porozumienia z Niemcami, niż poprze­
dniemu rządowi prof. Bartla. „Pułkownicy" nie dar­
mo pracowali przez trzy lata w ukryciu i obecnie 
przystąpili do urzeczywistnienia swoich planów, któ­
rych pierwszym etapem ma być usunięcie parlamen­
tu. Dziennik zapytuje, co ma czynić opozycja wobec 
tej „czysto fizycznej przewagi". Prawica jest jeszcze 
pod ciężarem kompromitacji niedawnych swoich rzą­
dów, przeto największe widoki widzi dziennik w doj­

ściu do władzy socjalistów, „którzy dopiero doprowa­
dziliby do prawdziwego porozumienia z Niemcami". 
Droga jednak do tego celu usłana jest ciężkiemi 
wstrząśnieniami, które oczekują państwo polskie.

Hufvudstadsbladet 23.IV donosi z Warszawy o 
uroczy stem obchodzeniu rocznicy przyłączenia Wilna 
do Polski. Autor podkreśla, że Wilno jest zamieszka­
ne od najdawniejszych czasów przez Polaków, Litwi­
nów i Białorusinów, oraz napływowych żydów.

Hufvudstadsbladet 23.1V podaje skład nowe­
go rządu polskiego. Jednocześnie dziennik donosi o no­
wych trudnościach finansowych w Polsce, co zwłaszcza 
dotkliwie daje się odczuwać w Łodzi.

POLSKA A NIEMCY.
Germania 27.IV. pisze w art. wst. o taktyce 

polskiej prasy w sprawach mniejszości narodowych i 
zaznacza, że widocznie na znak dany z góry, polska 
prasa nie znajduje w rozporządzeniu rządu pruskiego 
co do szkolnictwa polskiego ekwiwalentu dla trak tatu  
o mniejszościach, obowiązującego Polskę. Przywódca 
mniejszości polskiej, Kaczmarek uznał całą doniosłość 
kroku rządu pruskiego. Dalej przytacza dziennik u- 
stępy tekstu, omawianego rozporządzenia i stara się 
udowodnić, że rozporządzenie pruskie należy uważać 
za maximum tego, co można dać mniejszościom, bo­
wiem było ono nawet uzgodnione z polskiemi organi­
zacjami. Głosy prasy polskiej, które to wszystko za­
poznają, są obliczone na nieorjentowanie się w rzeczy­
wistych. stosunkach.

Leipziger Volkszeitung 25.IV w- art. p. n. „Po­
rozumienie z Polską" — podkreśla, że Stresemann po­
zyskał sobie w polityce międzynarodowej bardzo silną 
pozycję przez adoptowanie polityki zagranicznej, zale­
conej przez Socjaldemokrację. Memorjał Grdnera mu­
siał przeto wywołać tem większe zdumienie, iż uzasad­
nia budowę pancernika i wzmożenie zbrojeń — nie-
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bezpieczeństwem ze strony Polski. Następstwem  takiej 
argum entacji je s t wniosek logiczny, że najlepszym 
środkiem obrony je s t energiczny napad na przeciw­
nika.

Dziennik omawia stan praw ny między Polską a 
Niemcami i zaznacza, że oba państw a zobowiązały się 
do nieuciekania się do wojny w sprawach spornych. 
Dziennik podkreśla potrzebę należytej komunikacji 
Rzeszy z Prusam i Wschodniemi, w tym  samym jed­
nak stopniu ważny je s t dostęp do morza dla 30 mil jo­
nowego narodu polskiego. Polska jednak przesadza w 
swej zapobiegliwości o własne interesy i nie zna g ra ­
nic, gdy chodzi o Niemcy. Np. w konsulacie w Szcze­
cinie wisi mapa Polski jeszcze z przed tysiąca lat, na 
której granica polska nakreślona je s t tuż pod Berli­
nem.

R ytas  25.IV podaje treść wywiadu udzielonego 
w r. 1926 przez Schachta współpracownikowi „Journal

de Geneve", który to wywiad dziennik szwajcarski 
ogłosił dopiero teraz, gdy się wyjaśniło, iż cel zasadni­
czy memorandum Schachta nie odbiega od myśli, wypo­
wiedzianych przez niego w r. 1926. W wywiadzie po­
wyższym Schacht wskazał, że „odbudowa Europy jest 
niemożliwa, dopóki Niemcom nie będzie zwrócony Gór­
ny Śląsk, korytarz i kolonje... Głupotą jes t w iara w to, 
żc w Europie wschodniej zostanie zachowany obecny 
sta tus quo. W ęgry, Rum unja, Czechosłowacja... nie 
powinny istnieć..."

„R ytas“ umieszcza powyższy wywiad p. n. 
„Prawdziwe oblicze Niemiec", przyczem podkreśla, że 
społeczeństwo litewskie powinno poznać myśli „wy­
bitnego" działacza niemieckiego; m ają one bowiem 
ważne znaczenie polityczne i dla Litwy, tem bardziej, 
że i całe społeczeństwo niemieckie zgodnie przytakuje 
tym  ideom Szachta, aczkolwiek nie zawsze czyni to 
głośno.

Z A G A D N I E NIA O G O I . N E .
SPRAW A ODSZKODOWAŃ I DŁUGÓW.

Berlingske Tidende 24.IV gani stanowisko dr. 
Schachta, k tóry  zam iast przedstawienia projektu spła­
cenia długów niemieckich, mogącego przyczynić się do 
umocnienia pokoju w Europie, mówił o potrzebie pod­
staw  gospodarczych dla Niemiec i dał do zrozumienia, 
że myśli o kolonjach niemieckich i tery torjach , poło­
żonych na wschód od dzisiejszych granic państw a nie­
mieckiego. Niemcy miały prawo opierać się temu od 
r . 1919, ale nie mogą dziś zmieniać tego, co się stało; 
zdążałoby to bowiem do przesilenia i wojny.

L ‘Independence Roum aine 25.IV w art. wst. 
twierdzi, że dr. Schacht popełnił błąd, wiążąc — co- 
praw da w sposób luźny — sprawę odszkodowań nie­
mieckich ze sprawą korytarza polskiego i dawnych 
kolonij niemieckich. Państw a zachodnie są w sprawie 
odszkodowań jednomyślne, wobec czego takie w ystą­
pienie przedstawiciela Niemiec, podważające pokój eu­
ropejski, wywoła tylko utrwalenie okupacji Nadrenji, 
a  nie przyniesie Niemcom żadnych korzyści.

Journal des Debats 27.IV zamieszcza a rt. Gau- 
va in ‘a p. n. „Les resistances allemandes et la que­
stion des credits". A utor pisze w związku z ostatnie- 
mi posunięciami dra Schachta, iż zrozumiałem jest 
posługiwanie się banków niemieckich kredytam i fran- 
cuskiemi i angielskiemi dla zwiększenia kapitału  o- 
brotow ego; natom iast niedopuszczalne je s t w yw iera­
nie przez dra Schachta na opinję francuską i angiel­
ską presji przez grożenie bankructwem  w razie wyco­
fania z banków niemieckich kapitału francuskiego i an­
gielskiego i oskarżanie tych państw  o chęć zgnębienia 
Niemiec. Tymczasem plan niemiecki polega na tern, 
aby obciąć należności F rancji przy jednoczesnem za­
trzym aniu kapitałów francuskich.

Zdaje się, że insty tucje finansow e francuskie 
postanowiły nie wycofywać jeszcze kapitałów  z ban­
ków niemieckich, nie chcąc wywoływać kryzysu fi­
nansowego w Niemczech. Niemcy ze swej strony po­
winny jednak poczuć swoje zamiary szantażowania; 
w  przeciwnym  razie F ra n c ja  nie będzie się w ahała 
przed użyciem sposobów, którem i dysponuje.

NIEMCY A ANGLJA.

Beri. Tageblatt 26.IV  w a rt. wst. (m ajora  E. 
W. Poison N ew m an'a) omawia stosunki angielsko- 
niemieckie ; au to r zaznacza, że w czasie swoich po­
dróży po Niemczech, szczegółowo badał nastro je  i 
opinję niemiecką. Niemcy wielekroć w yrażali się, że 
łatw iej im ustosunkować się do Francuzów, niż do 
Anglików. A utor s ta ra ł się wysondować poglądy 
kierowniczych sfer niemieckich na A nglję i przyszedł 
do przekonania, że wiele tych poglądów można spro­
stować.

Niemcy tw ierdzą nprz., że w razie napadu nie­
mieckiego na F rancję  A nglja w myśl paktu lokareń- 
skiego będzie widziała interes swój w przyjściu jej 
z pomocą, natom iast na wypadek napadu francuskie­
go na Niemcy będzie jej bardzo trudno przyjść z po­
mocą Niemcom.

Ł A utor w  odpowiedzi na to tw ierdzenie zape­
wnia, że wojna wogóle wyłączona je s t w najbliższych 
dziesięciu łatach, gdyby jednak zaszedł fak t napadu 
francuskiego na Niemcy, pomoc ze strony  A nglji na­
tra fiłaby  w samej rzeczy na „bardzo wielkie trudno­
ści". Mimo to jednak au to r —  na zasadzie znajomo­
ści swego k ra ju  —  w yraża przekonanie, że naw et w 
obecnych w arunkach praw o wzięłoby górę nad skłon­
nościami chwilowemi i rząd po „długich debatach 
w parlam encie" jednak  poparłby Niemcy. N atom iast 
po 10 latach  stosunki już tak  się ułożą, że rząd an ­
gielski wszelkie zobowiązania, w ypływające z paktu 
lokareńskiego, będzie mógł wykonać z łatwością.

Dalej zw raca au to r uwagę na uczuciowe usto­
sunkowanie się obu narodów. Chociaż, sądząc po­
wierzchownie, nie dostrzega się w Niemczech tak  
wielkiej niechęci do Anglikówr, jak  do Francuzów, to 
jednak  niechęć ta  w podświadomości jes t jeszcze wię­
ksza. Niemcy zazdroszczą Anglikom ich przedsiębior­
czości i iry tu je  ich to, że nieraz ich n a jsta rann ie j 
opracowane projekty  są dystansowane przez angiel­
ską zdolność umiejętnego przygotowania się do w a­
runków życiowych. Z drugiej strony au to r zaznacza, 
że w A nglji nie bardzo u fa ją  w' trw ałość republiki 
niemieckiej.
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SPRAW A BEZPIECZEŃSTW A I ROZBROJENIA.
Le T em ps  26.IV  w a r t .  w st. n aw iązu je  do o- 

s ta tn ieg o  oświadczenia C ham berla in ‘a w Izbie gm in 
i pisze, iż w związku z expose Gibsona w Genewie, zy­
sk u je  ono tem b ard z ie j n a  znaczeniu. G ibson w y jaśn ił 
drażliw ą spraw ę zbro jeń  na  m orzu z p u nk tu  widzenia 
A m eryk i; C ham berla in  oświadczył, iż rząd  angielski 
n iety lko podziela całkowicie życzenia i nadzieje rządu 
am erykańskiego , lecz zaznaczył jeszcze, że W. B ry ta- 
n ja  dąży raczej do redukcji zbrojeń, a nie do ich o g ra­
niczenia. F a k t jednoczesnego w ypowiedzenia się obu 
mężów stanu  w te j spraw ie, św iadczy niew ątpliw ie o 
dążeniach obu m ocarstw  do uzgodnienia poglądów na 
spraw ę rozbrojenia. K orzystne załatw ienie te j spraw y 
zależy jednak  nietylko od dobrej woli i chęci pięciu 
m ocarstw , obradujących  w Genewie, lecz rów nież od 
sy tu ac ji m iędzynarodow ej. N ależy w każdym  razie 
podkreślić, że w ystąpienie Gibsona świadczy o zm ianie 
zapatryw ań  na spraw ę zbro jeń  w W aszyngtonie. Nie 
należy stąd  może jeszcze wnioskować o zm ianie rad y ­
kalnej ogólnej o rjen ta c ji politycznej S tanów  Z jedno­
czonych. W każdym  jed n ak  razie w ystąp ien ie to  m a 
sw oje znaczenie m oralne, gdyż je s t  ono w yrazem  za­
pa try w ań  nowego prezyden ta  St. Zjednoczonych na 
sy tuację , ja k a  się w ytw orzyła w związku z zaw arciem  
p ak tu  w yłączającego wojnę.

La N a tio n  R oum aine  25.IV  p rzypom ina jąc , że 
ugoda francusko-angielska, ogran iczająca zbro jen ia na 
m orzu, nie doszła do sku tku , a konferencja  angielsko- 
am erykańsko-japońska o rozbrojeniu  na m orzu zawio­
dła, tw ierdzi, że i obecne n arad y  nad rozbrojeniem  nie 
dadzą wyników, gdyż rozbro jen ie da swe urzeczyw ist­
nienie  tylko w tedy, gdy je  się przeprow adzi jednocześ­
nie na lądzie, m orzu i w pow ietrzu. Czynnikiem  opóź­
n iającym  rozbrojenie są rów nież także p ro jek ty  jego 
przeprow adzenia, jak  niem iecki, turecki lub rosy jsk i, 
k tó re  skazane są na niepowodzenie. W reszcie trudność 
stanow i podział państw  na zw ycięskie i zwyciężone, 
gdyż pierw sze chcą rozbrojenia, żeby uniem ożliw ić’ 
zm ianę dzisiejszego stanu , podczas gdy drugie chcia­
łyby właśnie wojen, spodziew ając się osiągnąć w nich 
zm iany na lepsze.

The Chicago D aily T ribune  25.IV  K oresp. z 
L ondynu pisze, że rząd  b ry ty jsk i udzielił lordow i 
C ushendun in s tru k c ji, by w spółdziałał ja k  n a jśc iś le j 
z am basadorem  Gibsonem  w p rzygotow aniu  p rac  
w stępnych  do m orsk ie j kom isji rozbro jen iow ej, tak , 
aby  rokow ania  m ogły rozpocząć się za raz  po w ybo­
rach  angielskich.

P rzed  ses ją  gab inetu  angielskiego, na k tó re j 
za jm ow ano się głów nie p ropozycją  G ibsona, K ellogg 
odw iedził p re m je ra  B aldw ina. J a k  zaznacza ko re­
spondent, w izy ta  m iała  c h a ra k te r  p ry w a tn y  i sp raw a  
redukcji zb ro jeń  m orskich  nie była poruszana.

Chicago D aily N ew s  2 5 .IV  donosi z W aszyng­
tonu, iż A m erykanie odnoszą się z optym izm em  do 
przyszłej konferencji rozbrojeniow ej, oparte j na  ge­
new skich propozycjach Gibsona.

T ekst przem ów ien ia G ibsona został b a r­
dzo szczegółowo przedyskutow any. W kołach rządo­
wych w W aszyngtonie p anu je  zadowolenie z dobrego 
przyjęcia, z jak iem  spotkała się propozycja Gibsona 
w E uropie; spodziew ają się tu , że może ona doprow a­
dzić do praktycznego m iędzynarodow ego porozum ie­
nia w dziedzinie redukcji zb ro jeń  m orskich. Jeżeli o- 
becna kom isja  przygotow aw cza zdoła doprowadzić do

uzgodnienia form uły  redukcji zbrojeń, to  rząd  wa­
szyngtoński może zainicjow ać zwołanie specjalnej kon­
fe ren c ji m orskiej, k tó rab y  zaję ła  się rozpatrzen iom  
szczegółów. W konferencji te j wzięłyby udział S tan y  
Zjednoczone, A nglja , F ran c ja , W łochy i Japon ja .

R ząd H oovera zdaje sobie spraw ę z tego, że ro­
kow ania m uszą toczyć się powoli, albowiem rozw iąza­
nie problem atu  rozbro jen ia w ym aga uzgodnienia po­
glądów w dziedzinie technicznej, co do k tó re j S tan y  
Z jedn. oraz inne m ocarstw a m a ją  rozbieżne zdania. 
Zwołanie nowej m iędzynarodow ej konferencji m or­
skiej będzie przedwczesne, o ile nie zostanie przedtem  
osiągnięte  porozum ienie co do propozycji am erykań­
skiej, odnośnie re la tyw nej w artości okrętów  przy  okre­
ślaniu rzeczyw istej siły floty.

Rząd w aszyngtoński zm ierza do redukcji zbro­
jeń  m orskich  bez naruszen ia  p a ry te tu , ustalonego 
przez konferencję  w aszyngtońską. W spraw ie reduk­
cji zb ro jeń  W aszyngton opiera się na opinji m iędzy­
narodow ej, ja k  rów nież i na p rzy jęciu  P ak tu  K ellogga

MOCARSTWA A ZSRR.
SYTUACJA POLITYCZNA W ZSRR.

The N ew  Y o rk  H erald  25.IV .  K oresp. z N ew  
Y orku donosi, że ze strony  Sow ietów  czynione były 
bezpośrednie w ysiłki w k ie ru n k u  zyskan ia uznan ia  
rządu  sowieckiego przez S tan y  Zjednoczone. Sowie­
ty  m a ją  zapłacić d ług i ca rsk ie  i podpisać pow ażne 
zam ów ienia na to w ary  am erykańsk ie . Z kół o fic ja l­
nych nie in fo rm ow ano  o w izycie b. d y re k to ra  banku  
sowieckiego A. L. S ch ienm ann‘a  oraz w ice-prezosa 
najw yższej sow ieckiej R ady E konom icznej W al. 
M eszłauka. W yżej w ym ienieni przybyli do A m eryki 9 
s tyczn ia  z zam iarem  dokonania k u p n a  tan ich  sam o ­
chodów dla R o sji; rzeczyw istym  ich celem było p rze­
prow adzenie rozm ow y z prez. H ooverem , k tó rem u 
m ieli zaproponow ać sp ła tę  długów  carsk ich , by w ten  
sposób uzyskać uznan ie rząd u  sowieckiego. P odp isa­
nie um ów  na dostaw ę tow arów  am ery k ań sk ich  m a n a  
celu w yw ołanie nacisku  f in a n s je ry  na  prez. H oovora 
w k ie ru n k u  uznan ia  Sowietów. Schienm ann trzy  ty ­
godnie tem u pow rócił do R osji, lecz rezu lta ty , ja k ie  
osiągnął w  A m eryce, nie są w iadom e. M eszłauk pozo­
s ta je  nadal w  A m eryce i k om un iku je  się n ad a l z F o r­
dem i G eneral M otors. W m iędzyczasie Sow iety pod­
p isa ły  k o n tra k t na  2.000.000 doi. z „C leveland T ra c ­
to r  Co.“ i naw iązały  rokow ania z R em ingtonem , R an ­
dem i G eneral E lectric .

Journa l des D ebats  26.1 V zam ieszcza lis t Reoh- 
berga, w k tó ry m  zobrazow uje in try g i bolszew ickie. 
Om ów iwszy obszernie u stosunkow anie się M oskwy 
wobec W. B ry ta n ji,  a u to r  za jm u je  się w d. c. ak c ją  
bolszew icką m ającą  na  celu doprow adzenie do w o jn y  
w E urop ie . A kcja  ta  sk o n ce tru je  się na  te ry to r ja c h  
N iem iec i Polski i polega n a  podburzan iu  N iem ców  do 
odeb ran ia  Polsce G dańska i „k o ry ta rza " , p rzy tem  ag i­
ta to rz y  bolszewiccy szerzą rów nież w Niem czech fa ł­
szyw e w iadom ości o zam ia rach  agresyw nych  Polski 
wobec P ru s  W schodnich. W istocie rzeczy bolszew icy 
nie życzą sobie b y n a jm n ie j, by N iem cy w yszły zwy­
cięsko z nowej w ojny. Chcieliby oni tylko u to row ać 
bolszewizm owi sw obodną drogę do N iem iec i Polski, 
a  następn ie , aby  te  zbolszew izowane p ań stw a  ze sw ej 
s tro n y  przyczyniły  się następn ie  do zbolszew izow ania 
F ra n c ji  i A nglji. A u to r  kończy sw oje rew elac je  uw a-
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gą, iż szczęśliwym zbiegiem okoliczności szefowie ar- 
rnji niemieckiej są zbyt inteligentni, aby wpadli w po­
dobną zasadzkę.

Lietuvos Aidas  ‘26.IV w obsz. a rt. wst., naw ią­
zując do odbywającej się obecnie w Moskwie ogólnej 
konferencji komunistycznej partji, omawia sytuację 
wewnętrzną w Z. S. R. R., podkreślając trudności, ja ­
kie będzie musiał przezwyciężyć Stalin, w celu ponow­
nego zjednoczenia swego stronnictw a wobec opozycji 
„trockistów" i „prawicowców". „Liet. A idas" zaznacza, 
że nie chce w raz z cala rosyjską prasą em igracyjną i 
inną przychylną Sowietom p rasą  —  przepowiadać 
ich prędką zagładę. „Nie leży to w interesie Litwy. —■ 
Trzym ając się zdała od spraw  wewnętrznych Rosji, 
szczerze wierzymy, że Rosja szczęśliwie przezwycięży 
kryzys wewnętrzny i pójdzie drogą wzmocnienia swe­
go organizmu".

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
NA LITWIE.

Prasa litew ska  z 25.IV zamieszcza znany z de­
pesz prasy  polskiej wywiad W oldemarasa (o stanie 
rokowań polsko-litewskich), udzielony prasie miejsco­
wej i zagranicznej. W części wywiadu, (niepodanej 
przez prasę polską), dotyczącej aktualnych kw estji 
polityki wewnętrznej Litwy, W oldemaras podkreślił, 
że w związku z rewizją w lokalu pa rtji socjaldemokra­
tycznej żadne represje względem tego stronnictw a sto­
sowane nie będą, gdyż żadna organizacja, jako osoba 
prawna, nie odpowiada za czyny swych członków, któ­
rzy ponoszą odpowiedzialność indywidualnie. Co się t y ­
czy zaciągnięcia pożyczki zagranicznej, to ostatm em i 
czasy Litwa otrzym ała wiele propozycyj. Chodzi jed­
nak o znalezienie oferty  na możliwych do przyjęcia wa­
runkach, Litwa, jako kraj rolniczy, nie może zaciąg- 
gać pożyczki na takich warunkach, które byłyby do 
przyjęcia dla krajów  o bardziej rozwiniętym przemy­
śle, jak  Niemcy, Łotwa czy Polska. Przekształcenie 
Banku Em isyjnego na Państwowy miałoby tylko teo­
retyczne znaczenie, gdyż państwo, jako właściciel 
większości akcyj obecnego banku, je s t w rzeczy samej 
jego gospodarzem... Rozszerzenie portu Klajpedzkiego 
stało się rzeczą konieczną, gdyż w obecnym stanie nie 
odpowiada on swemu zadaniu. Koszty rozszerzenia wy­
niosą kilkadziesiąt miljonów litów. Zagadnienie roz-

N O T A T  KI  1
RÓŻNE.

Ceskoslovenska Republika 25.IV  w a rt. wst. o- 
mawia agitację węgierską przeciwko Czechosłowacji i 
podkreśla, że sposób, w jaki prasa węgierska reago­
wała na glos „Leipziger N. N achrichten", dowodzi, iż 
W ęgrzy przez 11 lat niczego się nie-nauczyli. „Leipzi­
ger N. N .“ pisały, że Niemcy na Spiżu po usamodziel­
nieniu się Słowacji posiadają warunki rozwoju naro­
dowego, a za panowania węgierskiego tonęli w nie­
świadomości. Jeżeli więc obecnie z zazdrością patrzą 
na swobodny rozwój Niemców słowackich, to zdawało­
by się, że powinni iść dalej niż Słowacy, i obiecywać 
im daleko lepsze warunki rozwoju w granicach pań­
stw a węgierskiego. Tymczasem prasa i opinja węgier­
ska daleka jes t od takiego ujęcia sprawy. Ciągle je ­
szcze kieruje się samolubnem żądaniem rozszerzenia

szerzenia portu je s t uzależnione od możliwość; finan­
sowych państw a i wiąże się ze sprawą uzyskania po­
życzki zagranicznej... Nowa ustaw a o świętach prze­
w iduje zmniejszenie liczby św iąt; ulegnie zwężeniu za 
kaz pracy w dnie świąteczne... Projektowane zniesie­
nie na wiosnę stanu wojennego uległo odroczeniu ze 
względu na dzmożoną działalność pleczkajtisowców. 
Automatycznie ulega również odroczeniu zniesienie 
cenzury wojennej, która jes t nowego rodzaju funkcją 
stanu wojennego.

Tautos Kelias z drugiej połowy kwienia  w no­
tatce p. n. „Mniejszości w wojsku litewskiem" pisze 
między in . : „pobór rekrutów  wykazał, iż wśród 
nich było: 90,17% Litwinów, 0.59% Polaków, 2,80% 
Rosjan, 0.08% Białorusinów, 1.45% Niemców, 4,67% 
żydów i 0.26% innych narodowości. Według danych 
powszechnego spisu ludności m am y: 83,88 Litwinów, 
3,23% Polaków, 2.49% Rosjan, 0,22% Białorusinów, 
1,44% Niemców, 7,58% Żydów, 0,81% innych narodo­
wości. Bądź co bądź dziwnem jest, że takiej m niejszo­
ści jak  polskiej, względnie zupełnie mały procent słu­
ży w naszem wojsku. Dlaczego tak  jes t?"

Dzień Kow ieński 25. IV powyższą notatkę u- 
mieszcza p. n. „Mało — źle, dużo — jeszcze gorzej".

Lietuvos Aidas 25.IV inform uje iż poołżenie 
rolników w doktniętej nieurodzajem  części kraoju  „do 
znało polepszenia". W związku z rozpoczęciem uprawy 
roli, znaleźli — wg. dziennika —  pracę bezrobotni. 
Rolnicy są przeważnie zaopatrzeni w zboże siewne. 
Gorzej przedstaw ia się spraw a z końmi, które wobec 
wygłodzenia przez długą zimę nie nadają  się do cięż­
kich prac wiosennych na roli. Zamożniejsi gospodarze 
na Litwie północnej kupili -—■ wg. dziennika — trak to ­
ry, przy których pomocy m ają zam iar lepiej obrobić 
i obsiać rolę.

Lietuvos A idas  25.IV inform uje o wydaleniu 
litewskiego płk. rezerwy Reingarta ze związku ofice­
rów rezerwy za umieszczenie podczas jego pobytu za­
granicą w piśmie „Russkij Moriak" artykułu, negują­
cego ideę państwowości litew skiej.

Lietuvos Aidas  25.IV w obsz. koresp. inform uje 
o „znośnem" położeniu m aterjalnem  uchodźców litew­
skich w Brazylji. Dziennik podkreśla brak zorganizo­
wania wśród uchodźców^ oraz szerzące się wśród nich 
wpływy komunistyczne.

I N  1-' O  k  M A C J E
gianic W ęgier do rozmiarów przedwojennych i zdaje 
im się, że to je s t nakazem moralnym dla całego świa- 
ta, z w yjątkiem  chyba najbliższych sąsiadów. Taki 
„zaślepiony egocentryzm." przenika wszelką akcję 
propagandową węgierską i powoduje dem onstracje 
przeciwko trak tatom  pokojowym. Ten egocentryzm 
je s t poważną przeszkodą wszelkiego porozumienia w 
Europie i gdyby nie on, to uregulowanie wszelkich 
spraw spornych daleko naprzód posunęłoby się w tej 
części Europy.

ARTYKUŁY NIEUWZGLĘDNIONE.
Neue Ziirchcr Z ty . i'{.IV. Die Repurations-Konferenz. 

Belgische Clironik.
Politika 17.IV . (B elgrad). Beograd i Smederevo pre 

200 godina.

Ukt.  Gr. Prac. Dr., 8. z o. «., Nowv Świat 64, tel. 15-56 i 242-40. Drukowane na praw ach rękopisu.
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